
Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miej
scowych 2 marki 50 fen., dla zamiejscowych 
3 marki 5 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 1 marca.

Sporą dzisiaj mamy wiązkę nowych i cieka
wych wiadomości, odnoszących się do kwestyi 
wschodniej.

Minister turecki spraw zewnętrznych wysiał 
we wtorek depeszę do reprezentantów Porty za 
granicą z zapewnieniem, że wszystkie wieści 
w dziennikach zagranicznych rozgłaszane o cho
robie sułtana Abdul Hamida, o zmianie bliskiej 
w. wezyra, o niepokojach i wzburzeniu pomiędzy 
ludnością carogrodzką żadnej nie mają podstawy. 
Zaprzeczenie to przyszło w sam czas, pewien bo
wiem dziennik paryski ogłosił telegram z Caro- 
grodu, donoszący o złożeniu z urzędu w. wezyra 
i Szeika ul Islam. Telegramy wiedeńskie i pa
ryskie potwierdzają urzędowe zaprzeczenie, dono
sząc, że aż do wczoraj rana telegramy, przyno
szące wieści o zawarciu pokoju z Serbią, nie 
wspominają żadnśm słówkiem o prawdopodobień
stwie podobnych zmian w najwyższych dygni- 
^rstwach tureckich.

Porta zdaje się uznawać doniosłość obecnśj 
‘;nwili i próbuje jeszcze po raz ostatni zapewne 
wpłynąć na mocarstwa. Biuro Wolffa otrzy
muje telegram z Londynu, który, opierając się 
na doniesieniach prywatnych z Wiednia, opo
wiada, że Porta wystósowała do mocarstw oświad
czenie, iż do przeprowadzenia reform w życie 
potrzebuje trzyletniego terminu; gdyby zaś po 
upływie tego czasu dzieło reformy się nie udało, 
gotową jest zaproponowane przez konferencyą re
formy przyjąć. — Wiadomość ta zbyt jest iden
tyczną z ulubionemi ideami Anglii, ażeby nie
widzieć w niej angielskiego manewru, który chce 
skłonić mocarstwa do przyjęcia znanego projektu 
pośredniczącego lorda Derby’ego.

Wobec kunktatorstwa mocarstw co do od
powiedzi na okólnik rosyjski wpadła Rosya na 
nowy pomysł, aby nieznośną stagnacyą polityczną 
dzisiejszą rozruszać. P o 1 i t. C o r r. donosi, że 
jeuerał Ignatiew wyjeżdża do Wiednia, Berlina 
i Paryża w misyi dyplomatycznej. Zapewne po
dróż ta nie będzie niezern więcej, jak fajerwer
kiem bawiącym chwilowo gawiedź dziennikarską. 
Czy zaś jakiekolwiek odniesie rezultaty, to po da- 
temnej podróży Salisbury’ego niczego wielkiego 
spodziewać się niepodobna.

Na konferencyi wtorkowój delego
wanych serbskich z Safvetem baszą przyszło do 
zupełnej zgody Serbii z Portą. Protokół miał 
kyć podpisany nazajutrz. Zawierać on będzie, 
jak to już donosiliśmy wczoraj, trzy najważniej
sze punkta: przywrócenie status quo, amnestyą 
i postanowienie, że Turcy opuszczą terytoryum 
serbskie w 12 dniach po zawarciu pokoju, na
stępnie rząd serbski wręczy Porcie notę, obej mu
licą rękojmie, zapewniające dotrzymanie znanych 
szterech żądań tureckiego rządu. Żądania te są: 
¡zobowiązanie się rządu serbskiego, że żadnych 
towych twierdz budować nie będzie, że wywiesi 
°hok serbskiej turecką flagę na okrętach, udzieli

i
kydom równouprawnienie z innemi wyznaniami 
■ zapobiegać będzie tworzeniu się zbrojnych band 
® zamianowaniu tureckiego komisarza w Belgra
dzie protokół nic nie wspomina. Również i kwe- 
!’yą co do odstąpienia fortecy Zwornika usu- 
“>ęto. Ks. Milan wyśle telegram do w. wezyra 
1 zawiadomieniem, że warunki pokoju przyjmuje. 
“°rta weźmie to do wiadomości a sułtan wyda 
“#’y firman, który ureguluje stósunki ks. Milana 
1 Portą.

Rozejm z Czarnogórą przedłużono for
M palnie z powodu rokowań pokojowych na 20 dni. 

czarnogórscy delegowani przybywają do Carogro- 
w piątek.
Skupczynę serbską otworzył książę oso- 

na posiedzeniu tajnem wczoraj przed po
wiem. Prezydenten obrano Jerzego Topuzo 

plcza, wiceprezydenten Teodora Tuczokowicza. 
• ° Przyjęciu ułożonych z Portą warunków poko 
j*ych i załatwieniu w ten sposób jedynego za 

t la zgromadzenia narodowego, rozwiązał książę

pO

toście

skupczynę. Zamknięcie to pospieszne, powiada 
Politische Corresponden z, nakazauém 
było polityczną koniecznością. Zapobieżono przez 
to zgubnym dla kraju i rządu zamachom. Śro
dka tego musiano się chwycić, gdyż wielkie pa- 
uuje w Belgradzie wzburzenie. W ostatnich 
dniach aresztowano znaczną liczbę socyalistów. 
Telegram prywatny z Wiednia do National 
Z t g. donosi o aresztowaniu jednéj nocy 200 spi
skowców, pomiędzy nimi wielu Węgrów, którzy 
knuli zamach na rząd i ks. Milana.

Na posiedzeniu wtorkowém członków libe- 
ralnój partyi w Peszcie postanowiono na wnio
sek prezesa ministrów Tis y odroczyć dyskusyą 

kwestyi ugodowej aż do przedłożenia odnośnych
projektów do praw.

W sejmie pruskim walka kulturna, 
którą toczą posłowie nasi i katoliccy z takićm 
poświęceniem i zaparciem z jednéj strony, a z ta
ką siłą i energią niezłomną z drugiej, zdaje 
się poczyna wpływać na umysły reszty posłów 

rządu i przekonywać coraz bardziéj, że tak da
lej iść nie może, że tej walki koniecznie zaprze
stać trzeba. Dyskusyą wczorajsza w Izbie posel- 
skiéj dużo pod tym względem ważnych przedsta
wia momentów i dla tego zwracamy uwagę czy
telników na sprawozdania pod rubryką Niemiec
zamieszczone.

W téj chwili otrzymujemy następujący tele- 
legram:

Carogród, 28 lutego. Po przyjęciu wa
runków pokojowych przez skupczyuę i turecką 
radę ministeryalną, traktat pokojowy jutro ■ 
południe podpisanym zostanie.

w

* Od ks. Kuliaowskinnn. wijtarvusza z Key- 
m, otrzymujemy z prośbą o umieszczenie nastę
pujące oświadczenie.

Kcynia, d. 28 lutego.
Korespondent z Kcyni doPosenerki rzuca 

nr. 143 gazety tej bezwstydną potwarz na
tutejszego proboszcza J. księdza Plucińskiego, 
jakoby po odejściu administratora, księdza No
wackiego, odebrał z rąk król rejencyi zarząd nad 
dochodami probostwa swojego i to wdzięcznem 
sercem, i rozgłasza, że tym sposobem stał się 
ein staatstreuer Probst.“

Cała ta korespondencya jest bezczelnem 
kłamstwem, gdyż ks. proboszcz nie odebrał ża
dnego zarządu od król, rejencyi, która tu wogóle 
nie ma do rozdania żadnego majątku kościel
nego.

Rzecz ma się tak:
Po odejściu administratora ks. Nowackiego 

ustała administracya nad dochodami probostwa, 
mocą prawa z dnia 20 czerwca 1875 roku. 
A ponieważ ani dozór kościelny nie ma prawa 
zarządzać dochodami probostwa, dopóki proboszcz 
żyje, przeszedł zarząd a właściwie używanie do 
chodów ipso facto na właściciela tych dochodów, 
którym jest od lat 50 J. ksiądz proboszcz Plu
ciński.

Każdy bezstronny zrozumie, że tu nie było 
potrzeba żadnego rozporządzenia król, rejencyi 
i że ten fakt jest wynikiem raczej prawa o za
rządzie kościelnym, a nie przystaniem na pra 
wa majowe.

Towyższe oszczerstwo, jak tu powszechnie 
sądzą, puścił ktoś w świat, który pragnie wy
wrzeć nacisk na tak już wiekiem i pracą skoła
tanego J. księdza proboszcza Plucińskiego, aby 
go zniewolić do odstąpienia od zarządu własnym 
swoim majątkiem, aby potóm, otrzymawszy ad- 
ministracyą, ciągnąć dla siebie zyski z dochodów 
probostwa.

Z boleścią przychodzi mi tu wyznać, że zna
leźli się nawet parafiauie, którzy, przez owego 
oszczercę obałamuceni, temu kłamstwu niestety 
uwierzyli. MOWA

posła

l>r. Chłapowskiego.

Na posiedzeniu onegdajszem Izby poselskiej 
sejmu pruskiego przemówił podczas obrad nad 
etatem ministerstwa wyznań p. dr. Chłapo
wski jak następuje:

Panowie! Pojmuję zupełnie, że niemiłem wam 
być może przy obradach etatu ministerstwa oświaty

słyszeć wciąż zanoszone przez Polaków i wogóle przez 
katolickich członków tójże Izby skargi na rozporzą- 
denia rządowe i na smutne owoce tak zwanej walki 
kulturnój. Lecz wierzajcie mi, nie mniój nioprzyjem- 
nóm jest nasze zadanie wobec obojętności, z jaką 
skargi nasze przyjmujecie, wytaczać je tutaj. Jeżeli 
jednak ośmieliłem się zabrać głos przy niniejszym ty
tule etatu, nie uczyniłem to w myśli przytaczania no
wych zażaleń, opowiadania nowych pokrzywdzeń, choć 
zaisto można śmiało zastósować do naszego położenia 
w walce kulturnój owe słowa: Nulla dies sino 
1 i n e a , bo nie ma dnia, w którymhy się nie wyda
rzyły fakta urągające uczuciu wszystkich: — jedynie 
uwagę chcę przy tem miejscu krótką uczynić, wy- 
łuszczyć przyczynę tych skarg, które się wam zbyte- 
cznemi wydawają, aby nas nie spotkał znowu zarzut, 
który nam już kilkakrotnie uczyniono, że myśmy sami 
właściwie winni nieszczęść tój walki.

Panowie! Ktokolwiek uprzytomni sobie sens 
brzmienie mów tu w tój Izbie przez liberalnych 

mówców wypowiedzianych jeszcze przed samem przy
jęciem tak zwanych praw majowych, w których się po
wtarzały zapewnienia, że bynajmniej nie idzie o po
gnębienie religijnego uczucia, o przygniecenie wolno
ści wyznania, ale jedynie o cele wolności, o emancypa- 
cyą gmin katolickich z pod tyraóstwa kościelnej 
hierarchii, o zabezpieczenie praw obywatelskich ludu; 
ktokolwiek sobie uprzytomni mowę niedawno temu 
jeszcze tu wypowiedzianą przez posła Wehrenpfenniga 
w odpowiedzi na ostatnie pamiętne przemówienie ś. p. 
posła Gerlacha; ktokolwiek sobie wyrazy tych prze
mów uprzytomni, ten nie może się oprzeć wrażeniu 
olbrzymiej sprzeczności pomiędzy temi obietnicami li
beralnych mówców, a smutną rzeczywistością położe
nia, w jakiem się teraz znajduje tenże lud katolicki 
w pruskiem państwie.

remi każdy prawdziwie wolnomyślący człowiek nietylko 
zdumiewać się, nietylko żalić się, ale po prostu obu
rzać się musi; wypadki, jak w przytoczonej przez mego 
przyjaciela Czarlińskiego parafii mogilnickiój, której 
były dusz pasterz mimo zaparcia się wiary i ślubów 
swoich, mimo opuszczenia swój gminy, z pomocą rządu 
korzysta z dochodów probostwa, chociażby egzekucyą 
wymuszonych na parafianach, z których ani jeden 
nie uznaje go już za proboszcza; wypadki, jak te, 
które zaszły w Kościanie, gdzie przeciwko uroczystemu 
protestowi dozoru kościelnego i gminy całej, z wyjąt
kiem może 2 lub 3 osób, które nie rościły sobie nigdy 
pretensyi do czcigodnej nazwy „wiernych“, rządowy 
proboszcz p. Brenk z rozporządzenia rządu na probo
stwo wprowadzonym został przy pomocy wszystkich 
żandarmów z powiatu i kilku obcych, podobno i prze
branych policyantów, a wkrótce potem pozwolił sobie 
rzeczy, jakie z tego tu miejsca słusznie napiętnował 
poseł Dauzenberg; — w Kościanie, gdzie także prze
ciw woli gminy i zarządu kościelnego prawnie uzna
nych wikaryuszów gwałtem wydalono; wypadki, jakie 
się wreszcie w wspomnianem właśnie i jeszcze innych 
miejscach wydarzyły, że protestującym przeciwko nad
użyciu zarządom zagrożono złożeniem z urzędu a na
wet karą, że członków takowych nawet ukarano, pod
czas kiedy członkowie gminy nietylko ponieśli krzywdę 
w uczuciu swem, ale i materyalną krzywdę — a nie
którzy nawet uwięzionymi zostali.

Panowie! Miałażby to być w istocie owa przy 
obiecana emancypacya z pod tyraństwa hierarchii ? 
Nie jestże to właśnie w najwyższym stopniu uciskiem 
i samowładztwem policyjnej zwierzchności ? Nie 
jestże to zupełnie samowolnem postępowaniem od
nośnych rejencyi, jeżeli n. p. niektóre probostwa wa
kujące już rok i dwa lata, choć rząd miał prezentę, 
pozostają nieobsadzone tylko dla togo, że odnośny 
prezydent nicchce krzywdzić gminy, podczas gdy 
w innych miejscach, jak n. p. właśnie w Kościanio 
zaraz po śmierci proboszcza byłego przybywa wpro
wadzony przez rząd proboszcz nagle zupełnie i to tak 
niespodzianie, że, mojem zdaniem, tajemniczość ta 
przygotowań nie może wiele chluby odnośnym władzom 
przynosić.

Mogę panom co do Kościana opowiedzieć, że 
jeszcze w przeddzień wprowadzenia rządowego pro
boszcza landrat miejscowy na zapytanie jednego z ta
mecznych właścicieli ziemskich, „czy prawdziwą jest 
pogłoska, iż niezadługo przybędzie przeznaczony przez 
rząd probosz ?“ — odpowiedział, iż urzędowo nic 
o tem nie wie.

Panowie! Trudno mi wierzyć, by p. landrat ko 
ściański o tóm dzień wprzódy urzędowo nie był za
wiadomionym , skoro podobno dzień wprzódy uwiado
mił jeszcze dziekana. Przy tej sposobności obciąłbym 
odpowiedzieć posłowi v. Sybel, iż jeżeli w istocie tak, 
jak on mówił, między katolickimi kapłanami znajdują się 
tacy, „którzy łączą w sobie ludzkie słabości“, którzy

więc zdolni są łamać swoje śluby i przeniewierzać 
się najświętszym obowiązkom swoim, toć zdaje mi 
się, że rząd właśnio takich sobie wybrał na 
rządowych proboszczów. Zaisto innych nie miał do 
dyspozycyi.

Ależ, panowie, czy można to nazywać prawdziwą 
autonomią kościelnego nadzoru gminy, jeżeli prze
ciwko jednogłośnemu protestowi jednego i drugiej 
siłą policy i wprowadza się proboszczy rządowych, 
jeżeli się w oczach całój płaczącój gminy zgroma- 
dzonój drzwi kościoła rozbija.

Mieliżbyście, głosując za prawami, które gminom 
miały nadawać wolność wybierania sobie same dusz 
pastorzy, odmawiać im wtedy w myśl wolności od
rzucania proboszczów takich, których im rząd narzuca? 
Alboż to prawo wolnego wyboru nie Włącza w sobie 
prawa i odrzucania takich, których gmina za nie
właściwych uważa ? — Chyba sami przyznać musicie, 
że takie wprowadzanie rządowych proboszczów jest 
tylko po prostu środkiem, pozostawionym samowoli 
policyjnych władz, zaiste nie ku dobru gmin samych 
i ubezpieczeniu praw ich, lecz środkiem karania ich 
i szykanowania ich w razie danym ?

Jeżeli to przyznać musieie, panowie, jakżo więc 
taki stan rzeczy pogodzić z obietnicami wspaniałemi 
liberalnej partyi i wtórowaniu im rządu; jakże po
godzić z ideałem liberalizmu, z wolnością ? Nie 
jestże to zupełnie spaczeniem tych idei, które tu repre
zentować chcecie ? Zaiste nie mógł czas, o którym 
poseł Wehrenpfennig w wspomnianej swojej mowie 
z taką mówił pogardą, nawet czas przed 48 rokiem 
w Prusiech, przynajmniój na tóm polu, dawać wy
raźniejszego typu policyjnego państwa (Poli- 
zeistaat), jak teraźniejszy. A gdyby ta nieszczęsna 
walka kulturna jeszcze trwać miała, musiałby rząd 
i nadal nie tylko tych samych środków używać, ale je 
Mÿtunr?iTOfla^*/u ażydfl>ztekiegQ„^ppftia,_źe zęzasenj 
się musiały. — Wierzajcie panowie, środki te nie 
tylko przeciwnemi są waszemu principium, ale i wa
szym interesom wprost szkodzą i niedługo już nie
zawodnie i wam samym uczuć się dadzą jako nie
dogodne n. p.. takie, jak graniczanie wolności prasy, 
znieważanie tajemnicy listowej, ograniczanie ojcow
skiej władzy nad wychowaniem, mianowicie religijnóm 
swych dzieci, na jakie my się tutaj uskarżamy. 

(Niepokój, wołanie: kończyć.)
Tylko kilka słów jeszcze, panowie ! Nie dziwcie 

się, że my Polacy i wogóle katolicy w tój Izbie przy 
każdój sposobności nasze skargi wytaczamy, bo gdzież 
możem to czynić stosowniej i z większóm prawem ? 
skorośmy dotąd jeszcze nie stracili zupełnej nadziei, 
że i Wy sami

(mówiąc do lewicy)
zczasem przejrzycie, iż tak zwany kulturkampf nie 
tylko niszczy siły wewnętrzne kraju, nie tylko rozsze
rza zepsucie i moralny upadek, ale także wprost wa
szemu ideałowi się sprzeciwia, waszemu własnemu in
teresowi szkodzi ; skoro zawsze dufamy jeszcze, że 
sami przestaniecie dla nienawiści partyjnej wolność 
poświęcać; boć pozbawia się sam wolności, kto się 
przyczynia do pozbawienia jój drugiego. Podstawą 
wszelkiej wolności jest, jak sami przyznacie, wolność 
sumienia, która przez tę nieszczęśliwą walkę kulturuą 
tak mocno cierpi w kraju, przedewszystkióm zaś w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiój i poznańskiej.

Pozwólcie mi panowie jeszcze przytoczyć wam 
nie cytat, ale wrażenie, jakie wyniósłem z czyta
nia książki, którój autora przecież jako liberalnego 
uznacie :

Alberta de-Toqueville 
La démocratie en Amérique 

że partye (i osoby), obrażające wiarę religijną i uczu
cie religijno, nie swego interesu, alo swoich na
miętności słuchają; i że rządy, które takich do
puszczają się środków, nie wolności pragną, lecz nie
wolnictwa swych poddanych.

Mam nadzieję, panowie, że przynajmniej przeciwko 
pozycyi takiej, jak niniejsza, którą śmiało nazwać mo
żna środkiem podtrzymywania walki kulturnój, licznie 
się oświadczycie i dla tego wnoszę o głosowanie nad 
tym tytułem.

KORESPONDENCJE KURYERA POZN.

Kościan, 27 lutego,
□ Codziennie doznawają biedni Kościaniacy 

nowych trosk i nowych kłopotów w sprawach i in
teresach duchownych.

P. Brenk nie, mogąc napędzić parafian do 
siebie po metryki i sepultury — słyszę, że już 
teraz listy przyjmuje, jeżeli są adresowane „An 
das katholische Pfaramt;“ — nie mogąc dalej



zwabić do siebie dzieci na naukę, nawet za po
mocą inspektora lokalnego szkół, wynalazł nie
omylny środek do zmuszania parafian odwiedza
nia go za pomocą nieboszczyków. A. jakimże to 
sposobem ? o to po prostu kazał dorobić nowe zamki 
do bramy i furtki cmentarza, tak źe podobne nie wol
no będzie nikomu wnijsć na cmentarz bez zez
wolenia — a może w asystencyi p. Brenka!!

Nie mogę Wam dzisiaj jeszcze na pewno po
wiedzieć, czy się to stało z wiedzą, czyli też bez 
wiedzy komisarza do zarządu majątkiem parafial
nym ; w każdym razie, ani jeden ani drugi nie 
ma prawa zamykać pobocznej furtki cmentarnej, 
boć cmentarz należy do parafian i każdy para
fian ma każdćj chwili wolny wstęp do grobu 
ojca, matki itd. Zacna jedna familia kościańska 
straciła jedyną córkę przed dziewięciu laty; co
dziennie przynajmniój raz widzieć ją było można 
na grobie swojej ukochanśj córki. Na mocy ja- 
kiegoż to prawa odbierają panowie kulturnicy 
owym rodzicom jedyną ich pociechę?

Nihil novi sub sole! — wszak i p. Ku- 
beczak podobno kazał zamknąć cmentarz i czyż 
przez to powiększyła się parafia jego? a jeżeli 
to się nie udało w Książu, czyż ma się środek 
ten lepiej udać w Kościanie? oj co nie, to nie!

Nie chcąc sobie zjednać renomy korespon
denta kościańskiego do Posenerki, nie piszę 
Wam nic o rozporządzeniach władz tutejszych co 
do zamkniętego cmentarza i do grzebania umar
łych; doniosę Wam o tern później, jak się lepiej 
poinformuję.

Denuncyaeye na księży w okolicy mnożą się 
co nie miara; nie pojmuję, jak siły jednego pro
kuratora na pracę taką wystarczą.

Dziś toczyła się przed sądem kryminalnym 
sprawa przeciw dawniejszemu organiście Mali
ckiemu i 19.letniej cerce jego o obrazę 20 le
tniego kościelnego p. Brenka, a dawniejszego 
ucznia pana Malickiego. P. M. skazał sąd na 3 
tygodnie a córkę jego na 2 tygodnie więzienia.

Berlin, 27 lutego.
(D) Dziś przy etacie ministerstwa oświaty 

zabrał głos p. Schorlemer-A1 st. W mowie, 
w której mianowicie uwzględniał los dzieci szkol
nych, porównywał dobrodziejstwa zakonnych szkół 
i zakładów' dla sierót z tern, co nam na tern 
polu walka kulturna przyniosła. Mowę tę zakoń
czył wspaniale, wzywając Boga za sędziego, iż 
krzywdy wielkie się dzieją katolickiemu ludowi. 
Stenogram tśj mowy Wam przesyłam. (Podamy 
ją niezadługo w tłómaczeniu.— Przyp. Red.).

Prof. v. Sybel odpowiedział na mowę 
Schorlemera-Alsta, biorąc asumpt z innego ty
tułu i żądał uznania, że pomiędzy księżmi są 
także takie figury, które łączą w sobie wszys
tkie słabości ludzkiej natury i takim to księżom 
doprowadziła do takiego stanu rozjątrzenia prze
ciwko rządowi, że i przywiązanie ludu do dyna- 
nastyi znika.

Pan dr. Chłapowski przy tyt. 120 — tym 
samym, nad którym swego czasu zabrał głos 
p. Czarliński, przytoczył kilka zdarzeń z Ko
ściana i odpowiedział p. Syblowi, źe jeżeli w isto
cie uiezaprzeczenie znajdują się księża, jakich 
p. Sybel właśnie określił, mówiąc o tak zwa
nych Hetzkapelanach, to niezawodnie rząd sobie 
właśnie takich na Staatspfarrerów wybiera. (Mo
wę p. dra Chłapowskiego podajemy powyżej. — 
Przyp. Red.).

O godz. 2 zamknięto posiedzenie.
O tójże godzinie rozpoczęło się posiedzenie

parlamentu.

Berlin, 28 lutego.
(D.) Na posiedzeniu dzisiejszem sejmu pan 

Kantak dwa razy głos zabierał, raz przy pozy- 
cyi uniwersytetów, przyznając, że tutejszy prof. 
Jagić także i o literaturze polskiej miał wykłady, 
i powtóre przy szkołach, przy której to sposo
bności poruszył kwestyą szkół symultannych.

Przed samem zakończeniem etatu ministra 
oświecenia wywiązała się nader interesnjąca 
dyskusya, w której brali udział dr. Cr emer 
(z Berlina), Schorlemer-Alst, Schroe
der (Lippstadt), minister Falk, dr. Lasker, 
dr. Virchow. — Mowy niektórych były bardzo 
piękne. — Dr. Lasker wyraził, że chętnieby 
on także widział walkę kulturną ukońezoną. Dr. 
Virchow nazwał dzisiejsze jego przemówienie 
sentymentalnóm, ale i ze swej strony potępił 
skutki tej domowej walki, w którśj niższe figury 
t. z. „Sztreberz y,‘, w urzędzie pozwalają sobie 
nadużyć, a za wszystkie nie można czynić jednak 
odpowiedzialnym samego ministra oświecenia. 
Wreszcie i minisrrowi przypiął łatkę.

Przy obradach nad przyjęciem gwarancyi 
za prowizye od pożyczki pryerytetowej kolei 
berlińsko - drezdeńskiśj zabierali głos panowie 
v. łleeremann, Loeve, minister Achen- 
bacli i p. Berger. Nad 1 § projektu głoso
wało 384. Większość absolutna wynosiła 193. 
Za projektem głosowało 193 przeciwko 191. Tak 
więc tylko 2 głosów brakowało, aby projekt nie 
przeszedł. Dla tego żądał p. Richter (Hagen) 
powtórnego głosowania i to nad wszystkiemi pa
ragrafami projektu.

Przy powtórnein głosowaniu brało udział 
353, z których większa stósunkowo część głoso
wała za projektem, dla tego, że z opozycyi zna 
czna część po głosowaniu pierwszem się oddaliła. 
Przy pierwszem głosowaniu zaś tylko pilne sta
ranie się ministrów jako posłów dopomogło pro
jektowi, który zresztą na tak silny napotkał opór 
w Izbie i w kraju.

Przy końcu dr. Thiel motywował swój wnio
sek, dotyczący personału administracyjnego przy 
rządowych kolejach.

NIEMCY.
’Berlin, 28 lutego. Ostatnia godzina 

wczorajszych obrad Izby poselskiej i pierwsze
dwie godziny dzisiejszych w połączeniu ze sobą 
nadały dyskusyi nad etatem ministerstwa wy
znań dziwne piętno, powiedziećby nawet można, 
pojednawcze. Poseł baron v. Schorlemer- 
Alst podał wczoraj obraz dotychczasowego smu
tnego rezultatu „walki kulturnej“, który z po
wodu spokojnego tonu i ścisłej przedmiotowości 
nawet przez lewicę, w głębokiem milczeniu przy
jęty został i niejednemu pewnie nasunął myśl 
zastanowienia się. Poseł C rem er położył dziś 
przycisk na powszechnie uznaną konieczność 
ukończenia w interesie państwa tej zgubnój 
walki. Przemawiał on wyłącznie z stanowiska 
jako poseł pruski i z tego stanowiska wykazał, 
że pokój zawarty być powinien. Z dobrego źró
dła usłyszeliśmy słowo, że to, co w 10 latach 
zostało zdobyte, zmuszeni jeszcze jesteśmy przez 
50 lat uzbrojeni od stóp do głów bronić i w tych 
czasach, w których bardziej, niż kiedykolwiek zgoda 
jest potrzebną, mamy przeciwko sobie nawzajem 
walczyć ? Poseł dr. L a s k o r rozpoczął odpo
wiedź swą uwagą, że ton wygłoszonej mowy sym
patycznie go dotknął i wskazał na korzyść, jaka 
wypływa dla sprawy z spokojnego i rzeczowego 
jej traktowania. I tak w ten sposób traktowano 
już w bieżącej sesyi różne nader ważne „kwestye 
kulturne“ — proboszczowskie dobra dotacyjne 
itd. — bez wzajemnej goryczy. Co się zaś ty
czy najświeższych rozpraw, tajemnicy spowiedzi, 
to mniema wprawdzie, że najwyższy , trybunał 
zawyrokował prawnie, lecz w ą t p 1 i w e m jest, 
czy podobne prawa, które do takich 
konsekwencyi doprowadzają, jeszcze 
i nadal utrzymane być mogą. Woli on 
się zrzec w pojedyńczym przypadku prawnego 
uprawnienia, niż na drodze prawodawstwa dojść 
do podobnych rezultatów. Centrum niechaj udo 
wodni, że prawodawstwo majowe wkracza w we
wnętrzne życie Kościoła, a natenczas on (mówca) 
i bezwątpienia wielu z jego przyjaciół chętnie 
na rewizyą tych ustaw się zgodzą. Cierpianem 
jednakże być nie może, ażeby cały szereg praw 
uważano za niemożebne do przyjęcia. Gdyby 
np. prawowierne żydostwo chciało wykonywać 
wszystkie religijne przepisy pod wszelkiemi oko
licznościami, pozostawałoby zawsze w konflikcie 
z ustawami państwowemi. Religia powinna uznać 
obok siebie prawa państwowe, r e w i z y i a t o 1 i 
praw majowych mówca nie będzie się 
opierał. Po przedstawieniu przez p. S c h o r-
świetle, jako nie opierającej się na przeciwień
stwie konfesyjnem, postawił poseł Schroeder 
(z Lippstadt) kwestyą: Jakie stanowisko zajmie 
minister wyznań przy rewizyi ustaw majowych. 
Świeżo dopiero przy wypadku w Herzogswaldau, 
gdzie probostwo obsadzono duchownym „staroka
tolickim“ i przy innej sposobności uznał: Prawa 
majowe są surowe, lecz podług położenia prawo
dawstwa nie mogę temu nic pomódz, zmuszony 
jestem wykonywać ustawy. Jeżeli zatem minister 
wie, że ustawy te są surowe, dla czegóż nie 
wniesie o ich zrewidowanie? Państwowy cha
rakter duchownego, jaki posiadał dawniej przy 
chrzcinach, ślubach i pogrzebach zpowodu urzę
dowego zapisywania, znikł od czasu wprowadze
nia urzędu stanu cywilnego. W ten sposób 
państwo nie ma już żadnego interesu w czynno
ściach urzędowych duchownego, a przez to upada, 
jedno z najważniejszych przypuszczeń prawoda
wstwa kościelno-politycznego. Należałoby więc 
ministrowi wyznań z własnej iuicyatywy propo
nować rewizyą praw, których wykonywanie jest 
mu trudnśm i niemiłem, jak to sam po kilka razy 
oświadczył. Pan minister dr. Falk wskazał na 
wzmagającą się codziennie odpowiedzialność, jaka 
na nim ciąży, i wywodził, że, jeżeli pomimo 
takich okoliczności i pomimo ogromnej pracy 
na posadzie ministra pozostaje, to widać, iż go 
nie powodują okoliczności osobiste, lecz rzeczowe. 
Pozostaje on na swój posadzie, ponieważ urzę
dnik pruski i wśród najtrudniejszych okoliczności 
obowiązek swój wypełniać powinien. Co się zaś 
tyczy rewizyi ustaw majowych, to nadmienia, iż 
położenie rzeczy nie zmieniło się tak bardzo, 
jak twierdził poseł Schroeder. Rząd i dziś 
jeszcze, ponieważ duchowny dotąd jest nauczy
cielem ludu, ma interes kontroli przy jego 
kształceniu i ustanowieniu. Życzenie rewizyi 
ustaw majowych uważa minister za nowy pro
jekt, ponieważ dotąd mówiono zawsze o całko- 
witem ich ziaiesieniu. Lecz, jeżeli rząd okaże 
swą gotowość do zniesienia pojedyńczych rozpo
rządzeń, natenczas centrum z tryumfem powie: 
Domagamy się wszystkiego, rząd ustępuje. 
O cz e k i w a ć n a 1 eź y p r z e d e w s zy s t ki e m 
dowodów, że przy osłabieniu suro
wości ustaw ukońezoną zostanie ta 
smutna walka. Takich jednakże dowodów 
nie mamy, a jeżeliby rząd w czemkolwiek ustą
pił, ¡¡ustępstwo to żleby zostało pojęte i nad
użyte. — Wszyscy mówcy przemawiali za po
kojem i pojednaniem, tylko p, minister nie. — 
Poseł dr. Virchow nie popierał projektu częścio
wej rewizyi, lecz domagał się zasadniczego roz
działu państwa od Kościoła, przyczem jednakże 
„sentymentalnie“ postępować nie należy. Wol
ność sumienia każdemu zabezpieczo
ną być powinna. W końcu przyjęła Izba

ostatecznie cały budżet bez zmiany, podług 
uchwał zapadłych w drugiem czytaniu; uchwa
liła również w trzeciem czytaniu w imiennem 
głosowaniu gwaraucyą procentów dla berlińsko- 
drezdeńskiej kolei żelaznej 186 głosami prze
ciwko 165.

Izba panów, po załatwieniu kilku pomniej
szych projektów, przyjęła na dzisiejszem posie
dzeniu przy dość ożywionych rozprawach prawo 
o podziale prowincyi pruskiej na Prusy 
Wschodnie i Prusy Zachodnie, tak, jak 
ono wyszło zpod obrad Izby poselskiój.

Sejm pruski ukończy prawdopodobnie po
jutrze swe prace a w sobotę zostanie zam
knięty.

Na dzisiejszem posiedzeniu rady związkowej 
postanowiono, jak się dowiaduje Post, najwyż
szy trybunał dla cesarstwa niemieckiego ustano
wić w Lipsku a nie w Berlinie.

Rada ministeryalna zajmuje się obecnie 
środkami zaradczemi przeciwko nędzy, jaka 
oanuje w Berlinie i w innych większych 
miastach.

Tak radzie związkowej jak i parlamentowi 
niemieckiemu przedłożony zostanie projekt do 
prawa o zaciągnienie pożyczki, celem przeprowa
dzenia pomieszczenia po koszarach wojsk niemie
ckich. Sprawą tą zajmuje się rząd już od kilku 
miesięcy i toczył rokowania z pojedyńczemi pań
stwami niemieckiemi, które na projekt ten się 
zgodziły. Czy obecna chwila, w której zała
twione być mają tak wielkiśj doniosłości kwe
stye finansowe, jest stósowną do osiągnięcia ze
zwolenia parlamentu na projekt ten, jest wątpli- 
wem. Bądź jak bądź, pomieniony projekt nale
żeć będzie do najważniejszych zadań obecnej se
syi i jest on zarazem wskazówką, że o zamknię
ciu posiedzeń parlamentu przed Wielkanocą mowy 
nawet nie ma.

Jak telegrafują do Frankfurter 
Journal z Rzymu, miał książę Bismarck 
zażądać od rządu włoskiego wydania księdza Kar- 
dynała-Prymasa hrabiego Ledóchowskiego. Wło
chy jednakże odmówiły zadośćuczynić temu żą
daniu, powołując się na prawo gwarancyjne, 
Wiadomość tę podajemy z wszelkiem zastrzeże
niem, pozostawiając naturalnie odpowiedzialność 
za nią źródłu, z którego ją czerpiemy.

Onegdajsza recepcya u cesarza była nad' 
zwyczaj liczną. Tak świat dyplomatycyny i dwór 
ski, jak i wyżsi urzędnicy cesarstwa niemieckiego 
i Prus, jenerałowie i członkowie ciał parlamen
tarnych zgromadzili się licznie, tak że przedsta- 

poc-urabipi i nnhvt, W TO-wienie ich parze cesarskiej i pobyt tejże w ró 
żnych salach zajęło daleko więcej czasu, niż pro
gram na to przeznaczał a koncert zapowiedziany 
mógł się dopiero rozpocząć około godziny wpół 
do jedenastej. Cesarz, który bardzo był oży
wiony, wyrażał do wszystkich swe ubolewanie, żei ni Z i i , i ■ i i/ . i n h m f i, J I II (O .fj vlv|/2viv OoiK x mzj LllÓgfł

cepcye u dworu, i wynurzał nadzieję, że starać 
się będzie powetować to, co z powodu żałoby 
opuszczonem zostało. Cesarz bawił mianowicie 
długo w salach, wr których zgromadzeni .byli po 
słowie sejmu pruskiego i parlamentu niernie' 
ckiego, i rozmawiał o toczących się w ciałach 
tych obradach.

Jak słychać, zamierzają słuchacze na wszech 
nicy berlińskiej urządzić dla cesarza w 801etnią 
rocznicę jego urodzin dnia 22 marca wielki po 
chód z pochodniami, w razie, jeżeli cesarz owa- 
cyą tę przyjąć zechce.

Administracya poczt w cesarstwie niemie 
ckiem ma zamiar w interesie ruchu wprowadzić 
na przyszłość wyłącznie marki pocztowe do 
frankowania telegramów a usunąć osobne marki 
telegraficzne, przez co z jednej strony uprości 
się manipulacya przy wysyłkach różnego rodzaju, 
z drugiej strony oszczędzi się koszta wygotowy 
wania podwójnego rodzaju marek.

FBANCYA.
1'aryż, 27 lutego. Na wczorajszem posie 

dzeniu Izby deputowanych, dysputowano nad 
przywróceniem reprezentacyi kolonii Guyana i Se
negal w Izbie deputowanych; pierwsza kolonia 
liczy 16, druga 42 tysiące obywateli francuskich 
Sprawozdawca Lacascade, kładąc przycisk na to 
że wniosek ten bynajmniej nie jest anti-konsty- 
tucyjnym, jak to twierdzono, a wskazując na po- 
lityczną ważność kolonii i znaczenie związków 
handlowych, zawartych przez Francyą z dale 
kiemi krajami, żądał w imię sprawiedliwości 
i miłości Ojczyzny przywrócenia reprezentacy 
tych kolonii. Głównie opierał się wnioskowi mi
nister marynarki, admirał Fourchon; jedyny ar-j 
tykuł tego wniosku przyjęto w końcu 210 gło 
sami przeciw 142, poczem Izba odroczyła się/ 
do czwartku. — Komisya, zajmująca się prawami 
prasówemi, zebrała się dziś w Paryżu i prze 
słuchała syndykat prasy paryskiej, który usilnie 
przemawiał w obronie prasy i udzielił komisyi 
uchwały zapadłe na trzech zebraniach redaktorów 
paryskich, domagających się/ jednogłośnie uzna
nia własności gazet. Komisya odpowie
działa, że zupełnie podziela zdanie syndykatu. — 
Wczoraj odbyło się posiedzenie jeneralne komi
syi budżetowej, na którem postanowiono przy
spieszyć prace i wygotować referaty najpóźniej 
do 20 marca. Sprawozdania komisyi finansów, 
spraw wewnętrznych, handlu i sztuk pięknych 
już są gotowe. — Jak do ministerstwa spraw 
wewnętrznych donoszą, nie chce 7 z pomiędzy 
nowomianowanych prefektów, podprefektów, radz- 
ców jeneralnych i prefektualnych przyjąć ofiaro
wanych im urzędów.

Ze śmiercią senatora Staplande zawakowało 
już szóste krzesło senatorskie, z których trzy

mo-należą do prawicy, trzy zaś do lewicy. Na 
cy prawnych rozporządzeń miejsce senatora Sta
plande, (departament du Nord) dopiero po roku 
obsadzone zostanie; w miejsce zmarłego jenerała 
Changarnier winien senat w przeciągu dwóch 
miesięcy, od dnia śmierci, wybrać jego następcę. 
Nowo mianowany poseł francuski dla Stanów 
Zjednoczonych wręczył w tych dniach prezyden
towi Grantowi listy uwierzytelniające. — Meteo
rologowie z Nowego Jorku donoszą do Paryża, 
że nowa burza grozi w kilku dniach wybrzeżom 
Anglii i północnej Francyi.

Dziennik Suffrage Universel des 
Charents, który twierdził, jakoby pani Ju- 
liuszowa Simon kazała podczas oblężenia s p a
lić krzyże, został skazany na 2,500 franków 
kary i na 2,500 franków wynagrodzenia.

W Avignon wybrany został przy ściślej
szym wyborze intransigent Saint-Martin, ponie
waż republikanie, których kandydat upadł, gło
sowali za nim, kandydat konserwatywny lir 
Deraaine uległ mniejszością 600 głosów.

du

T U R C Y A.
Carogród, 25 lutego. (Okólnik w, 

wezyra do gubernatorów. — Wybory 
do parlamentu. — Communiqué rzą
dowe. — For tyfikowanie twierdz na 
Krecie. — Paszkwil przeciw Midha- 
towi baszy — Prawo municypalne. — 
Stan armii naddunajskiéj.) Korespon
dent do Pol. Corr. podaje następujące ztąd 
wiadomości: W. wezyr przesłał telegrafem do 
jeneralnych gubernatorów okólnik, wzywający ich 
do przesłania listy podwładnych im kaimakamów. 
Listy tę mogą zawierać szczegóły dotyczące cza
su wstąpienia w służbę tych urzędników, ich 
zdolności i prowadzenia moralnego. Listę tę 
przedłoży następnie w. wezyr stósownie do bata 
sułtańskiego wyznaczonej komisyi, zostającej pod 
prezydencyą Rudszida baszy, która, jak wiadomo, 
wybierać i wyznaczać będzie kaimakanów dla po
jedyńczych wilajetów. — W Albani obrani zo
stali posłami do parlamentu Salini aga i Izmail 
bey, katolik Angelo Dadmassei i schizmatyk 
Filip Risto. — Urzędowa Turquie zamieszcza 
na czele pisma następujące communiqué : „W dniach 
ostatnich krążyły pogłoski o mających zajść 
zmianach w wyższych kołach rządowych. Pogło-1 
ski te są fałszywe i mają na celu obałamuceniel 
opinii publicznej.“ — Twierdza Izzedin i inni 
miejsca warowne na Krecie otrzymają w tych 
dniach działa Kruppa. — Kiagim basza, członek 
rady stanu, wydał paszkwil na Midhata baszę, 
rząd zganił go za to i kazał pismo skonfiskować 
— Prawo municypalne zostało już wypracowany 

tych dniach ogłoszonem będzie. — Parlaii w
rnent turecki mieścić się będzie, jak donosi ko- 
respondent do Köln. Z t g., w ministerstwie 
handlu i robót publicznych a nie w gmachu 
akademii, jak to podaliśmy wczoraj za korespon
dentem do P o 1. C o r r. W tej chwili pracują, 
jak podaje korespondent kolońskiego dziennika, 
całe pułki robotników i artystów nad upiększe
niem sali obrad. W zeszłym tygodniu zwiedzali 
gmach parlamentarny w. wezyr, Mahmud basza 
i sam sułtan, który wyraził zupełna swe zado- 
woluienie kierującemu robotami Serlis beyowi.

Rada stanu pracuje obecnie nad ułożenie» 
statutu organizacyjnego, który ma być zaprowa
dzony w prowincyach. Główna zasada, na któ
rej wypracowany ma być statut ten, opiera si( 
na decentralizacyi. — Turcya zbroi się dotąd 
wprawdzie nad Dunajem, ale, jak pisze ruszczą- 
cki korespondent do Pol. Corr., bardzo ni! 
udolnie. Robotnicy, zajęci sypaniem okopć’- 
nie mają nawet łopat żelaznych i zmuszeni si 
posługiwać się drewnianemi. Liczba armat» 
twierdzach naddunajskich nie jest dostateczni 
W Ruszczuku jest jedynie 60 lichych armal 
Siła wojska nie jest wystarczająca, liczy zaledw« 
102,000 ludzi, z tego powodu naczelna komenói 
zmuszoną jest wcielać Cyganów do szeregć”- 
Zapasy żywności są także bardzo liche; żołnie 
rze nie mają nawet ryżu a chleb zmuszeni pi«, 
sobie z osucia rżanego. W tem samem świetle, 
przedstawia korespondent do augsburgskiej A Uf 
Z t g. stan armii tureckićj. Cała siła zbrojni 
skoncentrowana nad Dunajem i w Bułgaryi, "ił 
nosi 213 batalionów. Jeżeli się liczyć będzie 
każdy batalion po 500 ludzi, to cała arrni» 

.wynosić będzie co najwięcej 106,000 ludzi. U' 
tendentura w opłakauym znajduje się stantó 
artylerya i tren są niewystarczające. Taktyk* 
wojenna wymaga, aby na tysiąc ludzi przypada« 
od 3 do 4 dział, tymczasem w armii turecW 
na tysiąc ludzi jedno jest tylko działo. Bra 
także wielki koni przy artyleryi. Z powodu z®' 
kazu wywozu koni z Austryi zniewoleni są 
cy sprowadzać konie z dalekich okolic, co z ffie 
kiemi połączone jest niedogodnościami. K®®.- ’ 
zresztą tureckie zdolne są jedynie do le 
jazdy a za słabe są do artyleryi. Cała tez » ¡¡' 
ńiia nie umiejętnie jest rozlokowana. Skonc6. 
trowaną jest pomiędzy Widdyniem a . 
częścią Bułgaryi, gdy tymczasem przestrzeń P 
między Ruszczukiem a Widdyniem a więc 
kowa Bułgarya zupełnie jest ogołocona z 

Zawarcie pokoju z Serbią jest
wem. Wiadomości z Serbii brzmią WÜJCnei. R 
Większość członków skupczyny jest, jak z ą 
gradu do Köln. Z t g. donoszą, za dalszeni Pjpi 
wadzeniem wojny; szczególnie wojowniczo 
sobieni są deputowani z okręgów Aleks1 
Sajczaru, Negotina, Kruszewacu, Waliewa, 
i Łośnicy. Omladyniści wywierają 
deputowanych włościańskich.

«
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TELEGRAMY.
Waszyngton, 28 lutego. Na wspólneiu 

posiedzeniu obydwóch Izb kongresu postanowiono 
uważać rezultat wyborów w północnój i połu- 
dniowćj Karolinie jako korzystny dla Hayesa, 
w Tennesee i Teksas jako korzystny dla Til- 
dena.

Wersal, 28 lutego. Lewica, lewe centrum 
i stronnictwo Gambett^ postanowiło na dzisiej- 
szem zebraniu jednogłośnie upoważnić rząd do 
sądowego ścigania Cassaguaca. Na jutrzejszem 
posiedzeniu postawiony prawdopodobnie zostanie 
odnośny wniosek.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej

Imienia

Karola Marcinkowskiego
Zagaił wczoraj na wielkiej sali Bazarowój 

po godzinie 4 zastępca przewodniczącego w Dy- 
rekcyi, p. prof. Rymarkiewicz, piękną mową, 
w której na tle smutnych stósunków naszych 
społecznych przedstawił losy i prace Towarzy
stwa w ubiegłym roku, zasady, jakiemi się, 
z prądem czasów i potrzeb licząc, Dyrekcya rzą
dzi i jakich nadal trzymać się zamierza, oraz 
budził zachętę do wytrwałości w pracy nad pod
niesieniem społeczności.

Następnie obrało sobie zebranie przewodni
czącym obrad p. Bentkowskiego, który do 
pióra powołał Dr. J e r z y k i e w i c z a i ks. 
Tłoczyńskiego. Protokół z zeszłorocznego 
W. Zebrania odczytał ks. Tłoczyński. Stósownie 
do porządku dziennego przystąpiono dalej do wy
boru nowych członków Dyrekcyi w miejsce wy- 

, stępujących sześciu. Zgromadzenie przychyla się 
do wniosku Dyrekcyi, aby zamiast 6 wybrano 

gr tylko 5 członków i to 2 zamiejscowych a 3 iniej- 
I scowych. Po zebraniu kartek przez skrutatorów 

odczytuje członek Dyrekcyi, p. prof. Wituski, 
sprawozdanie z całorocznych czynności Towarzy
stwa, którego przedmowę, dającą ogólny pogląd, 
powtarzamy w całości. Brzmi ona, jak na
stępuje :

Sprawozdanie z czynności ubiegłego roku, które 
luniejszem w ręce Wasze, Szanowni Panowie, składamy, 
nie jest, w całości swej i w stosunku do czasu, mniej 
pomyślnem od tych, któreśmy Wam w ostatnich kilku 
latach przedkładali.

Towarzystwo nasze, dzieło poświęceń i troskliwości 
ogółn, podzielać mniej więcej musi dolę społeczeństwa, 
któro jo stworzyło, żywi i pielęgnuje: jaką zaś jest obecnie 
ta dola, a raczej niedola tego społeczeństwa, nikomu tajnem 
bye nie może. Zastój we wszelkich czynnościach publi
cznego i prywatnego życia, ciężkie losy, które zawisły 
nad jednym z najważniejszych stanów, wspierającym do
tychczas znakomicie wspólne nasze usiłowania, klęski 
majątkowe licznych obywateli, a byt zachwiany wielu 
innych, pauperyzm wzmagający się niemal z dniem każdym, 
mianowicie zaś powszechny brak wiary do rzeczy i osób 
oraz zobojętnienie na złe i na dobre, zwykły pojaw w cza
sach takich jak nasze; wszystkie owe niefortunne oko
liczności groziły wpływem swoim szkodliwym Towarzystwu 
Naukowej Pomocy. Wpływ ten dal się też uczuć w wy
padku składek kilku powiatów, które mniejsze niż dawniej 
sumy okazują; niektóro z nich, zwykle dość znacznym 
zasiłkiem darzące naszę skarbnicę, w roku ubiegłym nie 
mogły dorównać dawniejszym swoim składkom. Wielu 
również członkom tak w mieście jako i na prowincyi, o 
których chęciach jak najlepszych nikt nie wątpi, którzy 
przedtem hojnie i z gotowością wspierali Towarzystwo, 
widziała się Dyrekcya spowodowaną składki tak zaległo 
jako i bierzące umorzyć, przekonawszy się, że w istocie 
płacić nie są w stanie. Wiadomo nam także, iż tu i owdzie 
skarbnicy powiatowi nadzwyczajne czynić musieli wysile
nia, aby członków do uiszczenia się z podjętego obowiązku 
zniewolić i zebrać, jeśli nie sumy dawniejsze, to przynaj

mniej zbyt wielkich różnic nie dopuścić.
Taką jednakże jest siła żywotna naszego Towa

rzystwa, tak głęboko zapuściło ono korzenie swoje w prze
konania i nawyknienia powszechności, tak mocnóm jest 
n nas poczucie jego pożytku i konieczności, że wszelkie 
rzeczone klęski bytu jego nadwerężyć nie zdołały. Ubytki 
* jednej strony doznane wynagrodziły się z drugiej za- 
tegliwością i zacnem staraniem członków; dla tego też 
'gólna suma składek zwyczajnych, które dzisiaj Szano

wnemu Zgromadzeniu przedstawiamy, nawot sumę składek 
d roku 1875 o kilkaset talarów przewyższa.

Wypadek ten, zaiste pomyślny w stosunku do cięż
kich czasów, zawdzięcza Towarzystwo pracy i gorliwości 
komitetów, a przedewszystkiem podskarbich komitetowych 
‘którzy, walcząc w wielu miejscach z daleko chłodniejszem 
iż dawniej usposobieniem, nie szczędzili trudów, aby na
pływać do obowiązku i rozbudzać mdlejące chęci. Z chlubą 
eży nam wyznać, że znaczna część komitetów dobrze 
w tej mierze zasłużyła względem Towarzystwa. Wszakże 

'miżylibyśmy Szanownemu Zgromadzeniu, bez istotnego 
lJsku dla rzeczy samej, gdybyśmy tutaj prawdę przemil- 

pięknemi słówkami pokryć chcieli. Otóż nie 
J^tyW^ystkie komitety zasłużyły sobie na ton wyraz publi- 

,daIł|?tn®So uznania. Są między niemi takie, od których od
c kilku oprócz składek ani jedno pismo do akt naszych

PKybyło, o których zatem życiu i działaniu Dyrekcya 
nil- killiu nic zgoła nie wie’ szcWŚliwą się mieniąc, 

lU z3‘ , . przynajmniej ich skarbnicy, świadomi obowiązków
„ Tlił' zebrane składki prześlą. Są takie, od których,

Ponawianćj prośby, spisu składkujących osób otrzy- 
z aie mogliśmy, są i takie, które przez rok cały ani
h®.l^ego komitetowego posiedzenia nie odbyły, a walne 

¡Ju5ani° dopioro w końcu roku zwołały. Zdarzyło się 
¿u cJ'i nieraz słyszeć od osób i chętnych i miennych, 
to , tof?° tylko od lat kilku składki nie płacą, bo nikt

n dniii 0,1 nie-h. nie żi»da!
CC® j-W, • Otóż wszystkie te niedomagania wymieniamy przed 
zeń P,k?1’ Szanowni Panowie, nie dla tego, iżbyśmy kogokol- 
>C °3karżać chcieli, lecz w poczuciu nałożonej na nas

ści jako strażników Towarzystwa, oraz w niomyl-
• Bóg, nadziei, że ta pobieżna i całkiem ogólna 

■ i&Fidlan'ta Przyczyni się do rozgrzania dbałości o wspólne 
;ojeU", Lj.'.' tam, gd2ie ona już zastygła, do rozbudzenia chęci, 

Z niewątpliwie, lecz niepohopnycli do czynu. Dalecy
Óm P1®”od wymagania, zwłaszcza w tak trudnóm jak 
1 USP'r sim p?lożcniu, nadzwyczajnych wysileń po komitetach; 
rje tylko w imię publicznego dobra, które dla serc

. ich w nas nigdy obojętnem nie było, aby uwzglę- 
1 pełniąc wyszczególnione w statutach i instruk- 

przepisy, utrzymywały przy życiu i krzepiły su- 
opieką zbawienno dzieło nieodżałowanej pamięci

Marcinkowskiego, które tylu zmarłych już, a naj-

téi

wyższym szacunkiem odznaczonych współobywateli prze
kazało nam całe i nietknięte, z obowiązkiem pozostawie
nia go tak następcom naszym.

Szanowne Zgromadzenie zochcc nam wybaczyć, 
jeśli tutaj nietylko dla ogólnego dobra instytucyi, lecz i 
dla niektórych szczególnych względów, zwracamy uwagę 
na statuta i instrukeye. Dyrekcyi nieraz rosną kłopoty 
z niedość ścisłego uwzględniania ich przez ten lub ów 
komitot. Uchwałami walnych zebrań nadane i kilkakro
tnie zatwierdzono przepisy dozwalają wydzielać wsparcia 
tylko celującej w naukach młodzieży, na zasadzio wybo
rowych albo przynajmniej całkiem dobrych świadoctw, 
a dalej naznaczają czas przedstawienia kandydatów do 
wsparcia dwa razy rocznie: na Wielkanoc i na Sw. Michał. 
Wszakże zdarza się dość często, żo polecani przoz komi
tety uczniowie, mianowicie gimnazyalni, świadectwa mają 
niedostateczne, termin zaś przedstawiania prawie nigdy 
nio jest-przestrzeganym, rzadko bowiem minio tydzień, 
w ktorymby Dyrokeya kilku wniosków o wsparcie nio 
odebrała. Komitety nieraz dały nam uczuć swojo nieza
dowolenie, że takowo wnioski nio zostały uwzględniono.
” szakżo Dyrokeya zaręczała zawsze i zaręcza ponownio, 
iż w-iną tego nio brak chęci zadośćuczynienia życzeniu 
komitetów, locz brak możności. Świadoctw niodostatocznycli 
za podstawę wsparcia przyjmować nam nie wolno: biorąc 
tę rzecz względnie i luźnio, gwałcilibyśmy prawo i dzia
łalibyśmy wbrew duchowi i celom Towarzystwa. Że zaś 
w ciągu roku, po za nazuaczonemi terminami trudno nam 
zadowolić liczne żądania, przyczyna leży w tóm, iż z po
czątkiem każdego roku układa sobie Dyrokeya etat, wedlo 
prawdopodobnego wypadku składok, i na podstawie togo 
otatu rozdajo wsparcia w spisie kandydatów zamieszczo
nym, najgodniejszym i najbliżej ukończenia nauk będącym 
młodzieńcom, mały tylko pozostawiając sobio zasób rezor- 
wowy na nieprzewidziane lub konieczno wypadki. Prócz 
pieniędzy, przez darodawców wyraźnie na fundusz żelazny 
przeznaczonych, nio gromadzi Dyrokeya kapitałów i roz
dajo wszystko, co biorze, jak wyraźnie świadczy o tóm 
poniżej wyszczogólnionio wydatków. Rozdaje zaś bez 
względu na pochodzenio i miejsce urodzenia uczniów, by
leby z W. Księstwa i godnymi byli, nio mogąc się w żaden 
sposób stosować do zasady równego rozdziału na powiaty, 
jak nieraz od niej żądano. Zasada takowa, czego Wam, 
Szanowni Panowie, obszernie ogłaszać nie potrzeba, byłaby 
niewłaściwą, w praktyce do przoprowadzonia niopodobną, 
przociwną koniocznomu poczuciu jedności społecznej.

W ścisłym związku z tóm, co nadmieniamy, zdaje 
nam się być nieuprawnienie dość częstych, tak ustnych 
jak i piśmiennych utyskiwań na to, że młodzież, szkoły 
poznańskie zwiodzającą, Dyrokeya, rzekomo jako milszą 
sobie, bardziej uwzględnia przy wydzielaniu wsparć, niż 
młodzież w innych szkołach kształconą. Zaprzeczyć temu 
nie możemy; przyznajemy nawet, że między uczniami 
uniwersytetów i akademii budowniczój było w roku pięć
dziesięciu takich, którzy skończyli gimuazyum poznańskie, 
a tylko dwudziestu siedmiu z innych zakładów. Wszakżo 
nie pochodzi to, jak zaręczać byłoby zbytocznóm, z jakiejś 
chęci faworyzowania uczniów poznańskich, członkom Dy
rekcyi najzupełniej obcych i z najrozmaitszych powiatów 
pochodzących, lecz z tej prostej przyczyny, żo z gimna
zjum poznańskiego wychodziło dotąd cztery do sześciu 
razy więcej abituryentów, niż, razem biorąc, z wszystkich 
innych gimnazyów prowincyi naszej, i że ta młodzież, 
będąc w pobliżu Dyrekcyi, prędzej wnioski swoje podawała.

Stypendyści Towarzystwa, jak zwykle, tak i w roku 
ubiegłym, zasługiwali przez dobre postępowanie i gorli
wość swoję w naukach na najzupełniejsze nasze zadowo
lenie. Rozumie się to niemal samo przez się, gdyż tylko 
wyborowe, że tak powiemy, osobistości Dyrokeya uwzglę
dniać może, niewypełniające koniecznych warunków na
tychmiast oddala. Jednakowoż łagodniejszymi nieco być 
musioliśmy w ostatnich czasach dla młodzieży gimnazyal- 
nój, która wskutek niepomyślnie zmienionych obecnie i w
pewnej Ulierzo 2MAO2IHO 2ivięlt0 20»yoh azrbńlnjrpll

tylko z trudnością częstokroć podołać może zadaniu swemu. 
Natomiast o młodzieży uniwersyteckiej z rzetelnóm uzna
niem powiedzieć musimy, żo szczerze i skutecznie pracuje. 
Najlepszym togo dowodem jest znaczna stosunkowo liczba 
tych stypendystów, którzy w ciągu ubiegłego roku złożyli 
rozmaite egzamina krajowe; jest ich szesnastu, nie 
licząc takich, którzy dawniej byli stypendystami Towa
rzystwa, o których zaś teraźniejszym losie Dyrekcya do
wiedzieć się nie mogła, W uniwersytecie wrocławskim 
stypendyaci nasi należą do najlepszych uczniów, jak to 
wykazują chlubne świadectwa, wystawiane im przez fa
kultet}' na zasadzie egzaminów pro stipendie, których 
Dyrekcya już od lat kilku od nich wymaga.

Jakkolwiek rubryki fakultetów przekonywają, żo 
młodzież nasza w kierunkach naukowych i w wyborze za
wodów liczy się wogóle z obecnóm położeniem i uwzglę
dnia stosunki czasowe, to jednakże powtórzyć nam wy
pada to, cośmy przeszłego roku zauważyii. Kończąca 
szkoły młodzież uboga îzuca się prawie wszystka w wyż
sze zawodj- naukowe, chociaż one i bardzo długiego czasu 
wymagają i bardzo znacznych nakładów, a w obecnych 
czasach pociągają za sobą nadto niemożność pracowania 
w rodzinnym kraju. Praktyczne zawody, prędsze i mniej 
kosztowne, społeczeństwu naszemu nadzwyczaj potrzebne, 
zdają się być dla niej wstrętnemi. Dyrekcyi udało się 
zaledwo trzech młodzieńców nakłonić, aby, po skończe
niu szkół gimnazjalnych poświęcili się zawodom ręko
dzielniczym; kilku innych wołało raczej nie przyjąć ofia
rowanego pod tym warunkiem wsparcia i tracić czas na 
domowćm nauczycielstwie, w nadziei uzyskania później 
jakiejś pomocy. Może się mylimy, ale jest obok odcienia 
źle zrozumianej dumy, oraz pewien zastój umysłowy 
wtem skrzętućm omijaniu nowych torów, w tóm pragnie
niu puszczania się tylko utartemi drogami za przykła
dem innych.

Na dobroczyńcach nie brakło Towarzystwu w roku 
ubiegłym. Z wdzięcznością wymioniamy najpierw Panią 
ś. p. z M Oraczewskich Stablewską, która, sto
sując się do woli zmarłego przed nią małżonka, zapisała . 
testamentem Towarzystwu naszemu 15,000 mr., które, 
złożone w listach zastawnych, od 1 kwietnia tego roku 
powiększą nasz dochód nadzwyczajny.

Dalej ś. p. W. Skarżyński, pułkownik , dwio 
akcye Banku rolniczo-przemysłowego w ilości 1200 marek 
kasie naszej przekazał.

Profesor emeryt pan Radojewski ze Wschowy, 
gorliwy i wieloletni przyjaciel Towarzystwa N. P., przo- 
słal mu na własność 300 marek ; równym także darem 
zbogacił kasę naszę czcigodny ks. K e g o 1 z Gąsawy.

Fundusz ś. p. hr. Macieja Mielżyńskiego, od 
którego pan hr. Józef Mielżyński rocznie 1500 marek 
procentu opłaca, wielu już młodzieńcom dał sposobność 
ukończenia nauk. Z funduszu togo pobiera obecnie 
wsparcie troje osób z familii ś. p. Karola Marcinkowskie
go ; reszta wypożycza się tym, którzy do skończenia 
swego zawodu naukowego potrzebują niezbędnie nad
zwyczajnej pomocy. Z owego funduszu korzystało dotąd 
dwudziestu pięciu młodych ludzi, z których 
kilku już spłacać zaczęło wypożyczone z niego sumy.

Szlachetny przykład hr. Mielżyńskicli spowodował 
p. Wł. Chosłowskiego z Głuchowa do nadzwyczaj
nego daru. Złożył on w kasio naszej 3000 marek prze
znaczonych na pożyczki po 600 marek rocznie, szcze
gólnie dla młodzieńców, poświęcających się zawodom 
praktycznym.

Spółka Bazarowa Poznańska, przodująca 
szczodrobliwością innym Stowarzyszeniom, roczną ofiarę 
swoję w ilości 3000 marek i tym razem nadesłała, a pani 
hr. Janowa Mielżyńska jednorazowym datkiem 
w ilości 675 marok roczny dochód nasz zwiększyła ks. 
prałat Jan Koźmian złożył do kasy głównej Towa- 
rzystwa naszego w rozmaitych walorach razem 7776 ma-

rek 95 fen., żebranych w dniu imienin jego tegorocznych, 
na utworzenie stypendyum imienia ks. Jana Koźmiana. 
Pominąć nakoniec milczeniom nio możemy zacnego przy
kładu, jaki, z małą tylko liczbą poprzedników, dal innym 
stypondyatom Towarzystwa p. Franciszok Grabski 
z Lechlina, który pomoc odebraną, uważając za dług 
u Towarzystwa zaciągniony, spłacał ją rogularnie w ra
tach, z których ostatnią w ilości 150 marek w roku bio- 
żącym do kasy naszej nadesłał.

Kończąc wroszcie niniejsze wstępne uwagi, z ra
dością rzetelną zaznaczyć musimy, iż rok ubiegły i z togo 
jeszcze wzglęlu szczęśliwszym był od poprzednich, żo 
ile nam wiadomo, nie zmusił nas do opłakiwania straty 
żadnego z członków, którzyby się szczególnerai zasługami 
względem dobra Towarzystwa odznaczyli. Wszakże nio- 
podobna nam przemilczeć ciężkiej klęski, którą całemu 
Towarzystwu, a szczególnie samejże Dyrekcyi, zadała 
nagła i ciężka choroba J. W. ks. prałata Brzeziń
skiego. Od pierwszój chwili założonia, aż do mie
siąca paździornika p. r., był on jednym z głównych 
filarów Towarzystwa, któro, w bardzo znacznej miorzo, 
Jego poświęceniu i niezmordowanej pracy winno swojo 
utrzymanie i ustalenie. Mimo podeszłego wieku i sił 
skołatanych w ubiegłych trzech latach zajmował się 
wytrwale dobrom instytucyi, do którój glębokio, ojcowskie 
miał przywiązanio. Niech nam wolno będzie cieszyć się 
nadzieją, żo Bóg i dla nas jeszcze do zdrowia wrócić mu 
dozwoli.

Ogólne zestawienie docho.du i rozchodu po
daliśmy już w numerze 40 pisma naszego. Ogra
niczamy się zatóm tylko na podaniu liczby sty
pendystów, kosztem towarzystwa po różnych szko
łach utrzymywanych:

W końcu roku 1875 pozostało stypendystów 77, 
w końcu roku 1876 było ich 87. Z tych kształci się 1. 
w U n i w or sy t o c i e wr o cl a w 8 k im, a) w filologii 
7, b) w matomatyco i naukach przyrodzonych 4, c) w hi
story! 1, d) w nauco prawa 10, o) w nauce lekarskiej 5, 
f) na aptekarza 1. 2. W uniwersytecie w Greifs
wal do: a) w nauce lekarskiej 18.' 3. W uniwersy
tecie w Petersburgu: a) w językach słowiańskich 
1. 4. WAkademii budowniczój wBorlinie 
9. 5. W Akadom ii budowniczój w lianów o- 
r z e 4. .6. W szkoło politechnicznej wLou- 
vainiAk wizg ranie po 1.

W ciągu r. 1876 całkowitym lub częściowym ko
sztem towarzystwa ukończyli nauki, lub na inny fundusz 
przęśli: Złożyło egzamin 1) na nauczycieli wyższych gi- 
mnazyalnych 6, 2) na lekarzy praktykujących 2, [3) na 
królewskich budowniczj’ch 1, 4) na roforondaryuszów 5, 
5) pierwszy budowniczy (Bauführer) 2, 6) na nauczycieli 
elementarnych 16, 7) dojrzałości 5.

Po odczytaniu przez p. Liszkowskiego 
sprawozdania komisyi rewizyjnej i udzieleniu 
skarbnikowi pokwitowania, przystąpiono do wnio
sków członków. P. K. Dziembowski prosto
wał sprawozdanie roczne, oświadczając, że w po
wiecie wągrowieckim odbywały się walne zebra
nia i posiedzenia komitetów, a jeżeli Dyrekcya 
nie otrzymała o tern wiadomości, to winą może 
byó tylko choroba przewodniczącego p. B u cho- 
wskiego. — P. Adolf Koczorowski wy
raża swe zadziwienie, że z powiatu wyrzyskiego 
nie nadesłano żadnej składki w roku ubiegłym, 
kiedy wie, że ją zbierano. — Ks. dr. Warte n- 
b e r g, przemawiając za udzieleniem stypendyum 
pewnemu zdolnemu, w matematyce zwłaszcza 
wielkie rokującemu nadzieje i pracowitemu mło-
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dwie ważne sprawy, które przydłuższą wywołały 
dyskusyą. Zainterpelował dyrekcyą naprzód oto, 
czy nie myśli w żadnym razie odstępować od 
pierwszeństwa zapisanych na liście ekspektantów, 
ubiegających się o wsparcie Towarzystwa, a po- 
wtóre, czy dyrekcya nie chce popierać młodzieży, 
poświęcającej się zawodom naukowym, tylko sty- 
pendya udzielać chce tym, co się rzucają do 
przemysłu. — Prof. Wituski broni postępowa
nia Dyrekcyi. Na liście ekspektantów zapisani 
są niektórzy przez cały rok. Po roku daje ka
żdy młodzieniec uczący się w tym czasie więcej 
rękojmi, że mu stypendyum na korzyść wyjdzie, 
aniżeli świeżo wyszły ze szkół. Zresztą Dyrekcya 
w okolicznościach wyjątkowych odstępowała od 
tej zasady. Co do oświadczenia p. prof. Rymar- 
kiewicza, w mowie zagajającej zebranie wypowie
dzianego, o wspieraniu nadal młodzieży poświę- 
cającój się li zawodom przemysłowym, to nie jest 
ono kategorycznem wcale, lecz wyraża tylko ży
czenie Dyrekcyi. Od decyzyi W. Zebrania za
leży, czy Dyrekcya ma pójść dotychczasową starą 
drogą, czy też obrać nową. — Po krófkiój dy- 
skusyi pomiędzy ks. dr. W a r t e n b er g i e m 
a członkami dyrekcyi prof. Mottym i prof. 
Wituskim co do wartości i znaczenia świa
dectw przez rozmaite zakłady naukowe udziela
nych, gdyż ks. Wartenberg sądził, że nie można 
wszystkich świadectw jedną piędzią mierzyć, 
a członkowie dyrekcyi uważali świadectwa za je
dyną normę, podług której stypendya mogą prze
znaczać, zabrał głos p. Henryk Krzyżano
wski i wyraziwszy, że specyalny przypadek przez 
ks. Wartenberga podniesiony załatwiony został 
oświadczeniami Dyrekcyi, pragnie gruntownego 
zastanowienia się nad zasadą, czy ma być uwzglę
dnioną przedewszystkiem młodzież praktycznych 
chwytająca się zawodów, czy też młodzież po
święcająca się nauce. Jedno i drugie społeczeń
stwu jest potrzebne. W miarę funduszów, zda
niem mówcy, powinna Dyrekcya jeden i drugi 
kierunek popierać, a ostatecznie nie starszeństwo 
na liście ekspektantów, ale zdolności i świadectwa 
rozstrzygać winny, kto na wsparcie pierwszy za
sługuje. — Prof. Motty oświadcza ponownie, 
że nie starszeństwo na liście ekspektantów decy
duje, ale świadectwa i talenta. — P. K. Dziem
bowski przemawia za tern, aby zeszłorocznej 
uchwały, proponującej uwzględnianie młodzieży 
kwapiącej się do przemysłu itd., nie obalać dzi
siaj, ale odczekać jej rezultatów. Dyrekcya daje 
wszelkie rękojmie i my mamy do niej to zaufa
nie zupełne, że fundusze rozdzielać będzie ku 
pożytkowi społeczeństwa. — Dr. Z i e 1 e w i c z 
wnosi, aby Dyrekcya zechciała ogłosić w pismach 
publicznych , że więcej wspierać będzie młodzież 
oddającą się przemysłowej karyerze. — Ks. lic. 
Chotkowski przemawia za tern, aby więcej na-

ukowe niż praktyczne popierać zawody, boć sama 
nazwa Naukowego Towarzystwa świadczy o tóm, 
że Towarzystwo głównie naukę popierać winno. — 
Prof. Motty pierwszemu preopinantowi oświad
cza, że wiadomość o postanowieniach i uchwałach 
Towarzystwa dochodzi do wiadomości publicznój 
z pism podających treść dyskusyi, mimo to 
jednak jest dyrekcya gotową odezwę podobną 
ogłosić; ks. Chotkowskiemu zaś odpowiada, że 
dyrekcya nie myśli w sposób absolutny odmawiać 
wsparcia młodzieży oddającój się zawodom nau
kowym, ale winna uwzględniać prądy dzisiejsze: 
naukowe zawody są przepełnione, utrzymanie na 
tóm polu trudno osięgnąć w krótkim czasie, 
wykształceni w. tych zawodach w większój części 
straceni są dla prowincyi, tymczasem inaczej się 
dzieje z przemysłowemi fachami. Zresztą nie 
popiera dyrekcya rzemiosł, rękodzielnictwa, boby 
nie żądała od młodzieży ukończenia gimnazyum, 
lecz przemysł naukowy. Niewykracza zatem w 
niczóm przeciw nazwie Towarzystwa. — P. sędzia 
Motty dodaje, że założyciele zapewne dla tego 
nazwali Towarzystwo naukowem, iż się poświę
cało uczeniu młodzieży. Mówca nie chce 
przepisywać dyrekcyi, jakie zawody ma głównie 
popierać, ale zwraca jój uwagę na to, aby rzą
dziła się zasadą wychowywania młodzieży na 
pożytek kraju i zastosowywania się do skłonności 
naturalnych młodzieży proszącej o wsparcie. 
Przepełnienie zaś może być tylko chwilowóm. 
Prof. Motty zawiadamia, że ministerstwo na
kazało odstręczać chwilowo młodzież od zawodu 
prawniczego a akademia budownicza od inżynie- 
ryi i budownictwa, gdyż tylu jest w tych fachach 
wykształconych ludzi, że ich w urzędach pomie
ścić nie podobna.

Hr. Cieszkowski przemawia jeszcze, aby 
Towarzystwo wspierało jeden z największych 
przemysłów kraju, t. j., rolnictwo, i dostarczało 
mu młodzieży wykształconój. Po odpowiedzi 
profesora Wituskiego, że dyrekcya z najwię
kszą gotowością chce wspierać młodzież, poświę
cającą się rolnictwu, ale nikt się do tego zawo
du nie zgłasza, zamkniąto dyskusyą.

W końcu ogłosił przewodniczący rezultat 
wyborów nowych do dyrekcyi. Głosujących było 
144, z tych otrzymał profesor dr. Rymarkie- 
wicz 142, profesor Motty 138, poseł Kan- 
tak 128, Józef hr. Mielżyński 128, hrabia 
Kwilecki 111. Przy okrzyku na cześć dyre
kcyi „niech żyje,“ solwowano posiedzenie.

. Karjer misjsGowy i promcyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Nrj. Pan raczył miano

wać dotychczasowego przezydenta cesarsko - niemieckiego 
urzędu kolejowego, May bach, podsekretarzem stanu

* W teatrze przedstawiono we wtorek z wielkiem 
powodzeniem komedyą W. Sardou pod tytułem „P o c z- 
ciwi wieśniacy“ (Nos bons villageois). Jest to 
jeden z najlepszych utworów znakomitego komedyo- 
pisarza. — Licznie zgromadzona publiczność z zadowo
leniom słuchała pięknej koraedyi i bawiła się wybornie, 
dzięki znakomitej grze pani Torenkoczy, panów 
Nawarskiego, Terenkoczego i Doroszyń» 
s k i e g o, który rolę aptekarza Floupin’a, Wiejskiego sa- 
wanta i uczonego, oddał z taką komiczną powagą i hu
morem, żo nawet najobojętniejsi spektatorowie wybuchali 
głośnym śmiechem, za co mu też uieszczędzili oklasków. 
Całość wypadła bardzo dobrze. Tego rodzaju komody o 
zawsze dobrze będą widziane na scenie naszej.

Wczoraj odegrano po raz drugi komedyą Piotra 
Newskiego i Al. Dumasa (syna) Daniszewy. O sztuce 
i grze artystów pisaliśmy po pierwszem przedstawieniu. 
Sala z powodu licznego zjazdu obywateli wiejskich była 
zapełnioną.

Dziś Ćwiartka papieru.
W s o b o t ę po raz pierwszy znakomita komedyą 

Okt. Feuilleta p. t. Pokusa.
W niedzielę — ostatni raz w tym se

zonie — tragedj’a Wężyka Wanda.
Dyrokeya zaprosiła na gościnne występy pierwsze

go tenora opory warszawskiej p. Cieślewskiogo 
i znakomitą artystkę sceny warszawskiej pannę Rakio- 
wieżową

Wczoraj rozpoczęły się próby z komedyi Al. hr. 
Fredry (ojca) p. t. Wielki człowiek do małych 
interesów. — Role główne odegrają: panie P a r ż n i- 
cka i Torenkoczy — panowie: Tercnkoczy, 
Nawarski i Lubicz.

* Jak się dowiadujemy, program dzisiojszogo wie
czoru w Towarzystwie Muzycznóm jest nader zajmującym. 
Między innemi będzie wykonanóm ; 1. Pieśń bez słów — 
fortepian. Mendelsohn. 2. L’addio — duet (alt i bary
ton). Donizetti, 3. Scherzo — fortepian. Chopin. 4. 
Le lac do Genève — duot (Sopran i alt) Massini. 5. 
La charité — tercet (trzy głosy kobiece).

* Jako uzupełnienie do wczorajszego sprawozdania 
o Walnóm Zebrahiu Tow. Centr. Gospod. dodajemy, żo po 
ukończeniu obrad walnego zebrania i wspólnym obiedzie 
odbyła się konferoneya członków Zarządu Towarzystwa 
centralnego z Patronem p. Jackowskim. Konferencja 
ta doprowadziła do pomyślnego rezultatu i p. Jackowski 
zdecydował się urząd Patrona nadal przyjąć, skutkiem 
czego Zarząd, stósownie do uchwały Walnego zebrania 
Towarzystwa Centr., przedstawi go na Patrona na nastę
pne lat trzy Walnemu zebraniu delagatów Kółek wło
ściańskich, które się odbędzie dnia 24 bm. o godzinie 4 
po południu. Tymczasowo p. Jackowski pełnić będzie 
czynności Patrona z dawnego mandatu.

* Przypominamy, żo Walne Zobranie Towarzystwa 
zabezpieczenia od ognia w Schwedt odbędzie się dnia 
2 b. m., a zatem jutro.

* Sześciu abituryentów tutejszego katolickiego 
gimnazyum św. Maryi Magdalen}’ składa dziś egzamin 
ustny. Do popisu dojrzałości zgłosiło się wogólo 10, lecz 
4 nio przypuszczono wskutek złych prac piśmiennych do 
egzaminu ustnego. Jest to tak niepomyślny rezultat, ja
kiego w dawniejszych latach nigdy w gimnazyum tóm nie 
mieliśmy.

* Jeszcze bardzo wiele pięcio- i jedno-talarówek 
papierowych braknie w kasach rządowych! 
Z tego powodu rozporządził minister fi
nansów, aby jeszcze do pewnego czasu 
przyjmowano to pioniądzc wkasachrzą- 
dowych. Kto się spóźnił, niech zatóm korzysta ze 
sposobności !



* Na wczorajszem zebraniu reprezentantów miasta 
wybrano jednym głosem nad absolutną większość miej
skiego budowniczego Schulz z Wiesbadenu budowni
czym miejskim w Poznaniu; odrzucono atoli żądanie jego, 
iżby mu zamiast 5400 marek płacono 6000. marek pensyi, 
tudzież warunek, iżby emerytura jego unormowaną była 
na wzór bezpośrednich urzędników państwa. — Podatek 
od rzezi jako podatek komunalny utrzyma się zapewnie 
aż do 1 kwietnia 1881 roku, minister skarbu wezwał bo
wiem władzo miejskie do oświadczonia się, iż podatek 
ten utrzymać życzą sobio pod obocnemi warunkami. 
Oświadczenie to uchwalonem zostało przoz reprezentan
tów miasta.

* Szeląg zadzierżawił, jak to już donosiliśmy, od 
sukcesorów po A. Peltesohnio dr. H errmann z Moskwy 
i to na 12 lat i płacić będzie rocznie 4350 marek dzier
żawy. Zamierza on tam urządzić zakład leczniczy zimną 
wodą, prócz tego fabrykę wód mineralnych i zakład ką- 
pielny w rzece. W ogrodzie zbudowaną być ma po pra
wej stronie nad kięgielnią weranda z namiotem dla or
kiestry przy koncertach. Eostauracya i zakład ogrodowy 
pozostają i nadal istnieć, tak samo ogrodownictwo sztu. 
czne i młyn, które kontraktom dzierżawnym są objęto.

* Piętnastu robotników pod przewodnictwem dozorcy 
wyjechało onogdaj tu ztąd do Berlina, ażeby wziąść tam

"udział w robotach przy kładzoniu podziemnego telegrafu 
na linii Berlin-Hamburg.

* Z powiatów kościańskiego i śremskiego przybyło 
tu onegdaj około 40 landworzystów, celem obeznania się 
i wymusztrowania z karabinem Mausora.

* Z Sierakowa plszą pod dniem 26 lutogo do 
Orędownika:

Mieliśmy tu dwa pogrzeby. Z jodnym nie wie
dzieli ludzie co począć, krewny ma tu urząd, więc ze 
strachu (!) wezwano p. Czerwińskiego, który ciało pocho
wał. Przy drugim pogrzebie rodzina postanowiła sobie 
nio brać p. Czerwińskiego, a że oba pogrzeby musiały się 
prawie równocześnie odbyć, więc umówiono się, że gdyby 
się p. Czerwiński i do drugiego pogrzebu zabierał, ciało 
będzie zaraz do ziemi wpuszczone bez względu na pana 
Czorwióskiego. Pogrzeb więc ruszył bez księdza, ale gdy 
wniesiono ciało na cmentarz, stało się tak, że trumnę 
trzeba było postawić. Korzystał z tego p. Czerwiński 
i zaczął zaraz odprawiać nad ciałem swe funkcye. Wierni 
katolicy widząc co się dzieje, i wiedząc, że rodzina zmar
łej jest wierną Kościołowi, ujrzawszy p. Czerwińskiego, 
natychmiast opuścili cmentarz z świecami. Żandarmi 
stali za stodołami i już tego wieczora chodzili po mieście 
wypytywać się, kto nagle cmentarz opuścił. 1 to dodać 
muszę, że pan Czerwiński za pogrzeb dotąd nic nie 
żądał.

* W Grąbkowle pod Jutrosinem zachwyciła młockar
nia młodą dziewczynę, przy niej zatrudnioną, i zdruzgo
tała ją tak, że niebawem ducha wyzionęła. — W pobli- 
skiem miasteczku D u b i n i o padły 2 sztuki bydła roga-. 
tego na zapalenie śledziony. Zakopane na polu kadawry 
odkopał ktoś w nocy i zabrał je. Aresztowano już ¡czło
wieka, który jednemu z tamtejszych garbarzy przyniósł 
skórę na sprzedaż.

* W Kuryerze Warszawskim czytamy co następuje : 
Z korespondencyi z Ameryki dowiadujemy się, że pani 
Modrzejewska i jej towarzysze zakładają w Kali
fornii w pobliżu miasta Los Angolos nową kolonią 
polską. Na ten cel nabyli czterdzieści cztery akry naj
przedniejszej ziemi ogrodowej w miasteczku Anaheim, 
a niebawem daleko więoój kupić zamierzają, Mimo tej 
wiadomości coraz szerzej w Warszawie roznosi się po
głoska, że pani Modrzejewska powróci do War
szawy w bieżącym roku.

’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 marca,' H e-

lony ces. i Amalii. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 48. Zachód o godzinie 5 minut 38.

Długość dnia 10 godzin 50 minut.

Ostatnie wiadomości.
* Wiec dzisiejszy ku uczczeniu Ojca św. 

jest wspaniałą manifestacyą przywiązania tego 
odłamu narodu polskiego, jaki zamieszkuje 
Wielkopolskę, dla Stolicy Apostolskiej a zwła
szcza dla dzisiejszego Namiestnika Chryste - 
sowego Piusa IN. Sala Bazarowa, wszystkie 
przysionki, sale poboczne, chórki zapełnione 
są jak najszczelniej. Ludu wiejskiego i mie
szczan ze wszystkich stron Księstwa niezli
czona liczba, obywatelstwo najznaczniejsze, 
licznie zobrane, zasiada na wywyższeniu. 
Duchowieństwo przybyło w ogromuój liczbie, 
tak że bodaj chorzy tylko i słabi pozostali 
w domu. Pan Kajetan Morawski zagaił 
wiec kilku słowy, w których, dając wyraz ra
dosnemu uczuciu na widok tak licznego ze
brania, najwybitniejszy dowód naszój miłości 
do wiary i Ojczyzny, rozpoczął obrady staro
polskim „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus,“ na co zebranie okrzykiem, jakoby 
z jednój piersi pochodzącym, odpowiedziało, 
„Na wieki wieków. Amen.“ Na propozycyą 
p. Kajetana Morawskiego zgromadzenie obda
rza zaszczytnem przewodnictwem ks. Romana 
Czartoryskiego, który, odczytawszy po
rządek dzienny i powoławszy na ławników 
br. Adolfa B n i ó s k i e g o, Maksymiliana J a- 
ckowskiego, syndyka Wyczyńskiego i 
gospodarza Piotrowskiego z Niepartu, 
udzielił głos p. Henrykowi Krzyżanow
skiemu. Sprawozdanie szczegółowe z dal
szego przebiegu wieca podamy jutro.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lutom
ski z Biechowa, lir. Czarnecki z Pakosławia, Bayer 
z żoną z Golęczewa, hr. Dąmbski z Żakowa, Urba
nowski z żoną z Turostowa, Chosłowski z Głuchowa, 
Tadrzyński z Śremu. Schwartz z Torunia, Holtzer 
z Torunia, ks. prób. Michnikowski z Mogilna, ks. 
Dziubek z Łobżenicy, ks. Wysocki z Bługowa, ks. 
Haunszyldt z Mogilna, ks. Taczanowski z Grodziska, 
Opitz z Swarzędza, Jankowski z Mogilna, Wnukowski 
z Gniezna, ks. Nożewnik z Witkowa, ks. Koszutski 
z Mielżyna, ks. Gustowski z Kopanicy.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 1 marca 1877.

Zyto: (pr. -- centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 160 marek, na luty — mrk., luty-marzec 
160 mrk., marzec-kw. 160 m., na wiosnę 160 uirk., kwiec.- 
maj 160 m., maj-czerw. 161 m., czerwiec-lipiec 162 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowied, 
95000 litr., cena wypow. 52,10 mrk., lnty — m., marz. 
52,20—52 mrk., na kwieć. 53,10 mrk., maj 54.20 mrk., 
kw.-maj 53,70 m. czerw. 55,10 in., lipiec 55,80—55,70 m.

W miejscu okowita (boz beczki) 50,90 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 28 lutego.
Koniczyna czerwona stale, pośled. 45— 52, środnia 

55—63, piękna 66—73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała słabo, pośled. 40 -50, środnia 55—60, piękna 64—68 
najpiękn. 72 80 m

Zyto:' (za 2000 funt.) bez in. wypowied.----- cent.
na upł. wypowiedz. —, — luty 152 pł. i żąd., luty-marzec 
152 płc., marz.-kw. 152.50 pł., kwiec.-maj 156 pł. i żąd., 
maj-czerw 159, — pł. czerw.-lip. —.

Pszenica: 197 żąd., kwiec.-maj 208 płac, i żąd., 
maj-czerw, —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 133 żąd., kwiec.-maj 137 żądano, maj-czer. 
141 żąd., wypow. — cent.

li z e p 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy: spok., wypowiedz.---- - cent, w

miejscu 71,— ż. luty i luty-marz. 70,— ż., marzec-kw. —, 
kwiec.-maj i maj-czer. 69,50 żądano, wrzesień-paźdz. 65,50 
żąd., — pł.

Okowita: słabiej, wypuw. 40.000 litrów,! w miejscu 
51,70 ż., 50.70 pł., luty i luty-marz. 53,— pł.j marz.-kw.
----- płacono, kw.-maj 53,80—60 płacono, maj-czerw.
—,— żąd., czerw.-lip.----- płc., 56— żąd., lip.-sierp.
56.— płac., sierp.-wrz. —.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr 
trał. 100 ptc. w miejscu 51,70 żąd. 50,70 pł.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszenna 29.25—30,25 ni. 
Rżanna piękna 27—28 marok. Rżanna średnia 26-27 
marek. Osucie rżanne 10—11 marek Osncie pszenne 
8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona spok., za 50 
kilo. 50—58—66 — 70—76 mrk.; biała spok., 50 58- 62 
68—74 marek.

Makuchy rzopiowo jiiozm., za 50 kil 7,lo 
— 7.40 mar. »

Makuchy siem. niez„ za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50-11,20 m., nieb 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22-25--28 m.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 31—33 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
„f

Kuryera Poznańskiego Fr
Berlin, dnia 28 lutego 1877. (Kursa końcowe.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 28 lutego 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.

naj-
niż.

60118
60[l8 
■ -17 
60 15 
— 14 
80lll5

Postanowienia
komisy i handlowej.

Rzep....................100 kilogr.
Rzepik zimowy. . =
Rzepik latowy . .
Lnica....................=
Siemię lniane . . -

średni 
naj- 
wyż.

4

lekki towar

301

naj-
niż.

Jł 4

nai
wy z.

naj-
niż.

Ji 4
701117 
60 17 
50-14

13
80 13 
30 12 40

T O WA R
piękny średni pośledni

27 : 50
50

Ceny wypowiedziane na I marca: żyto 152,- marek, 
pszenica 197— marek, jęczmień —,— marek, owies 
133— m., rzep 330 m., olej rzepiowy 70,
53,— m.

m., okowita

Wiol. Duchowieństwu
i Szanowuój Publiczności 
za łaskawy udział w po
grzebie śp. Benigny Snie- 
gockiej jak najserde
czniejsze składa podzię
kowanie. (409)
rodzeństwo i synowie.!

Zebranie zwyczajne
towarzystwa muzycznego

odbędzie się
w piątek dnia 2 marca punkt, o 8 

godz. wieczorem. (801
Zarząd.

<•»»»»»»»»»»»»
A WW
¿Tapety i rolosy, J
♦ Zakład litograficz.f 
t Regestra gospod,
* Towary galanter. 
Alfenide Christofla*
poleca po najtańszych ce- T 
nacbhandel materyałów ▼

4 piśmiennych (203) 4

Y Y Y Y Y YYTYYYYYY

:, w Poznaniu, w Bazarze, .I Próby tapet franco. J

Żelazne

piece
w różnych wiel
kościach i kon- 

strukcyach
(594) poleca

UÀrtacli

Poznań.

Nowości na porę wiosenną
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowany cii

róg Rynku i ulicy Wodnej Nr. 52.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór ’ ‘ (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwrrancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Hartar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu.

Grube szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk.
L-~SzklarníáT skład szkła

J. Zeylanda.
(160 O sr i ö 95

Sład mój

(407)

Herbaty
zaopatrzony starannie w wybo
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M, 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze her- 
bac. po M. 2,25. (1012)

J. N Leitgeber.
***********

Mój znacznie zaopatrzony skład
w skockie i tłuste

ca j poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr. 
13 ii tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 

sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

21. A.Hyrszfeld Wrocławska Ul-
Wsze lkie roboty szklarskie do bud. po cenach najtań.

Szanownej Publiczności polecamy nasz

o 1

o
H

śledzie

zakład fotograficzny
•rzez zdatnych malarzy urządzoną rnalarnią portretów.przez zdatnych malarzy urządzoną rnalarnią portretów,

A. i F. Zeuschnerowie
869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Oczekiwane
SALONOWE KATARYNKI

z harmonikowemi głosami i polskiemi sztukami jako to:
1) Mazur z Halki, 2) Polonez z Halki, 3) Krakowiak z Ło- 
bzowianów, 4) Na pokorę Mazur (Lewandowskiego), 5) Ma
zur weselny, 6) Mazur Strzewskiego, 7) Nowy Rok Mazur,
8) Grandę Walce i inne sztuki z Oper, poleca (400)

]¥. Zientkiewicz
Poznań, Stary Rynek Nr. 35, I piętro.

NB. Również polecam znaczny wybór rozmaitych har- , 4
monik, jako i przyjmuję wszelkie reparacye. r 1

polecam dalej sprzedającym jak 
najtaniej [150)

Isidor Busch
plac Sapieżyński 2.

***********

Meblowany

[jest zaraz lub od Igo,
kwietnia rb. do wyną/ 
jęcia. Bliższyeh szczegół, 
dowiedzieć się można na
Jezuickiej iii. Nr. 12 
na III pięt. (360)

Subjekt
znajdzie stałe zatrudnienie w cu
kierni (399)

H. Moszczeńskiego.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

Pszenica stała
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep, słabo 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stało 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwiec.-maj

225.-
225,-

160,-
160.50
158.50

70,50
67,10

53.70
54.70 
55,60 
55,90

154, -

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 00.

OOfT-
,000

Kajkitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2°/o Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob.rnt.aust. 
Aus. akc. kr od. 
Kolej Państw 
Lombardy

86,10ren

95,3( 
97,25 
72,2! W 

100, li. 
it r

Szczecin, dnia 28 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale
Kwiec.-maj 
Maj-czerw, 

Zyto stało 
Luty-marz. 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Luty
Kwiecień-maj
Wrzes.-paźdz.

220,50
223,—

156,—
156.50
155.50

69.50
69.50 
66,—

Berlin, 28 lutego 1877.
March. Pozn. kolej . 18 60

„ Prioritety . 70 30
Kol.-Mind. kolej. . . 105 75
Reńska kolej............ 115 60
Górnoszląska............ 121 —
Austr. półn.-wsch. k. 182 —• 
Kolej Rudolfa .... 42 75 
Austr. banknoty. . .
L. z. ros. ziem. ks..
Pols. 5°/0 listy zast.
Pozn. bank prowinc.
Ostd. Bank................

163 75
79 40 
70 75 

102 90

Okowita spok. 
w miejscu 
Luty.
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Luty

(Kursa końcowe.)
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Meining. b. . . . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr
Redenhiitte............
Dortm.-Unia . .
Laurahiitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

wyprzedaje po bardzo nizkich 
cenach

lustra i lisztwy
do oprawy obrazów.

Prawdziwą chińską

funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 
wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca
M. Dziegiecki

w Kościanie.

Doświadczony (315)

agronom
żonaty, w sile wieku,praktykujący 
dwanaście liit w swoim zawodzie 
wykształcony w każdej gałęzi 
agronomii praktycznie jako i teo
retycznie, opatrzony, w najlepsze 
zaświadczenia i rekomeudacye 
poszukuje od Igo kwietnia lub 
od św. Jana odpowiedniego sta
nowiska ,w Księstwie Poznańskiem 
albo w Królestwie Polskiem. Of- 
ferty uprasza się pod adresem 
L. L. poste restante Radomno 
Prusy Zachodnie.

Ucznia
rzetelnego, który chce się wyu
czyć malarstwa, poszukuje (351)

Walenty Passon
W. Rycerska ul. 2.

12,2f 11 
12,2! . 
63,7! A 

252,41 
54,

243.5
379.5 
129,-

53,1 ■ ■ 
54;

I
iryal

54, ( iczm
55, ! ać (

lec1531 
- « P»

iych 
ystm 
4 - 
eh p

65 he ż!
41

155
104

73
86

iva n 
ied 

IOZOS 
iryct

65 lełen 
5 einie«

941
doli

h
iinuee

YlfipW w Prusach Zach, 
tł 11N szaru 2000 mórg, 1 

pół mili od kolei, jest dowydziij 
żawienia. Do przyjęcia tej dzi 
źawy wykazać się należy z 
jątku 25,000 tal. Bliższe 
wiadomienie w Red. Dzie 
Poznańskiego pod Nr. 1162, 

(410)

ne f 
’ebne 

ira i 
ich 1 
¡ce w

cyą
'“i t.v

Pisarz gospo
ich.

ii mówi 
ą luf

który, wyszedłszy z sekundy, ] °,^ 
wadził przez trzy lata ksiąi)że P 

ść w jednym z większych i ,e.Illc^ 
jątków w Prusach i miał opi.,?C!
tego dozór nad podwórzem i
rzelnią, poszukuje posady. łTni0
szćj wiadom. udzieli Iiaźnii
w-r ” ■ —- - - ■' íIIkq,Naguszewski Neidenburg (( ?a
Preussen).

Doświadczona

gospod;
z dobremi świadectwami, Ł!razje 
od lat kilku samodzielnie gdjP^2v 
darstwa prowadziła, poszutp V 
miejsca zaraz lub od 1 kwiefl 
Zgłoszenia przyjmuje Eks 
Kuryera Poznańskiego.

Naliczycie ■ mój

domowy (wyższy sekundal?0"^ 
poszukuje miejsca. Oferty a.s‘’
Admin. Kur. Pozn. f .ma’

■---------------------------------------' mu
*!ijéj

Na dochód ieAta
,, Ai

zif hm.
J W, że 
hbos 

J jest
w piątek d. 2 marc}£jw

o godzinie 6 wieczorem
hotelu Francuzkiego będzie
odczyt pan Ziemski:

« rOZWOjU !¡¡owi
kolei źelazn^S

1

Wie idi na cywilizat
Cena wejścia 1 mar^J 

r-0 fen.dla uczniów o
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